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Potężny protest całego kraju.
Deklaracya Koła. — Nowa wojna z  Rosyą; Niemcy przekroczyli Dźwinę.

Obsadzenie Łucka przez Niemców.

Wznowienie wojny niemiecko- 
rosy,s«iei.

J u t  donoszą depesze o w znow ieniu kroków  
j nieprzyjacielskich ze s trony  N iem iec przeciw ko 
Rosyi. O statn im i dniam i by} to  fak t, w idocznie 
przesądzony: w prasie niem ieckiej pojaw iały się 
wciąż w ersye o tem , iż bolszew icy znęcają się nad 
m ieszczaństw em  i baronam i niem ieckim i na In* 
flaniaoh i w łistonii. Znaleźli się naw et i jacyś w>

I llannicy estońscy notabene... i z m alej własności, 
k tó rzy  błagali N iem ców  o opiekę. „N orddeut* 
tche Allgem. Zeitung" w skazyw ała również, że 
ł z Finiandyi płyną podobne wezw ania.

N a „ogólne żądanie" tedy rozpoczynają  Niem» 
Cy swój marsz „osw obodzioielski".

Ich planom  już nie w ystarcza, by poprzez zie* 
mic litew skie lukiem  okolić i tchu wolnego po* 
zbawić okaleczoną przedtem  Polskę. Już dziś m a. 
'z ą  o w ładztw ie nad całym  Bałtykiem !

A p e ty ty  aneksyjne rózigraly się...
W  planach niem ieckich może leżeć i m arsz na 

Petersburg  — w yw ołanie kontrrew olucyi w Ro*
syi. ! *

Po bankructw ie jak iejko lw iek  sam odzielności 
Czerninowskiej dyplom acyi i wobec bezsiły ro» 
syjskiej, mogą upajać się coraz śm ielszym i pla. 
nami...

Jedno  ty lko : ten  now y przypływ  im petu nie* 
mieckiego, ten olbrzym i „D rang nach O sten" 
(parcie na w schód) niweczy w szelką myśl rychle*

I go zakończenia w ojny: wywoła on nowe zaognię* 
i nie w stosunku do koalicyi, k tó ra  nie będzie mo» 
gla za mc pogodzić się z tak ą  ekspansyą nie* 
tniecką!

W yw oła, o ileby N iem cy na seryo do swego 
dalszego program u w kluczali naw et ekspedycyę 
do Finiandyi, ogrom ne zaniepokojen ie  całej Skan*

; dynaw ii, a zw łaszcza Szwecyi.
K w estya Bałtyku byłaby nowefn zarzew iem  

konfliktów’.
N arazić  b iu letyn niem iecki donosi, że N iem cy 

w m arszu na D ynaburg przekroczyli Dźwine. 
Dalszy kierunek nie .znany: czy północ — Pe» 
tersburg?

Druga kolum na niem iecka ruszyła z pod Ko* 
M a — na pom oc, jak  tw ierdzi kom unikat nie* 
ńtiecki, U kraińcom .

Austro=W ęgry zapow iadały, że w w ojnie z Ro* 
syą uczestniczyć me będą. D aw ały jed n ak  do zro* 

i Zumienia, że w y ją tek  stanow ić m oże udzielenie 
pojiarcia U krainie...

Hr. C zernin  m alow ał ty lko  obrazy  ow ych ba* 
jecznych ilości zboża, k tó re  za cenę polskiej 
C hełm szczyzny uzyska od U krainy...

W iedeńska prasa w ierzyła, że zboże to , jak  
otanna niebieska spadać będzie... N ie  zastanawia*

się, że w chaosie ukraińskim  m usiałaby chyba 
A ustrya  sam a przy pom ocy apara tu  w ojennego 
tekw irow ać owe dom niem ane zapasy.

D zisiaj łuska zaczyna opadać z-oczu . T aka o* 
straw ska „M orgenzeitung" podnosi, że jeżeli Au* 
strya  na w schodzie — walki nie podejm ie, to  za 

I każdego żołnierza, k tórego N iem cy pchną na front 
Nisyjski, będą żądały  od niej zastępcy na fron t 

, 2achodni.
A to byłoby zerwraniem  wszelkich nici, k tó re  

^ o ż n a b y  było naw iązać z W aszyngtonem !
Co więcej, dodać tu m ożna przy tak iej kom* 

P*nacyi — Austro*W ęgry krw aw iłyby się po to 
G dynie, aby osta tecznie  rozdrażnić przeciw ko 
s°hie koalicyę — N iem cy, dla w łasnej ekspansyi.

E kspedyując zaś w ojska sw oje na teren  ukra*

iński, N iem cy po trafią  go możliwie ogołocić z 
żywności, zw łaszcza, że zachodni bliższy pas U* 
krainy jest dziś już ogrom nie, może doszczętnie, 
w yniszczony przez w ojska bolszewickie, czy u* 
kraińskie, żywiące się kosztem  okolic, k tó rędy  
przechodzą, a po części przez pogrom y dw orów , 
przy k tórych  u leg o  zniszczeniu wicie inwenta* 
rza i zbiorów — tak, że dziś częstokroć utarczki 
poszczególnych b łąkających  się oddziałów , odby* 
w ają się nie na tle politycznym , lecz o żyw ność 
dla siebie i furaż dla koni.

O to , jak  w skutkach  wrygląda um owa brzeska 
i ów tryum falnie w itany w W iedniu graf Czer* 
nin, w spółtw órca „pokoju" na wschodzie...

Stanowczy zwrot „Arb.-Złg.“
Przeciw polityce Czernina, przeciw’ wznawianiu 

wojny z Rosyą.
N iedzielna „A rbeiter ź^eitung" składa się na 

całą seryę artykułów , w ym ierzonych przeciw ko 
polityce C zernina.

W znowienie, w ojny z Rosyą przez N iem cy w 
zupełności zdarło  bielmo z( oczu centralnego or* 
ganu socja listów  austr.*niyn>.: dostrzegł on w 
pełni całą ułudę, czy poterrjlm adę rzekom ego po* 
koju; zo ryen tow al się dostatecznie w krzyw dzie 
polskiej i t. d.

Już w num erze z 16 b. m, w artykuliku, zaty* 
tu low anym : „C hełm ", przytoczyła „Arb. Z tg." w 
znam ienny sposób rozkaz N aczelnej kom endy 
austr., w cielający swego czasu pow iaty : chelm* 
siu, hrubieszow ski i tom aszow ski do wspólnego 
zarządu okupacyjnego z um otyw ow aniem : „To 
zarządzenie spełniło serdeczne życzenie narodu  
polskiego, k tóry  dokonane przez Rosyę oddzie* 
lenie guberni chełm skiej od K rólestw a odczuł, jak  
uderzenie pięścią".

T ak  — dod aje  „Arb. Z tg." — ofieyalnie do* 
noszono 7 czerw ca 1916 r.:

W  niedzielnym  num erze w artykule  występu* 
jącym  przeciw ko m ieszaniu się w spraw y ukraiń* 
skie, znajdujem y tak i charak terystyczny  ustęp:

„U m ow a poko jow a z U krainą pozbaw iła nas 
już p rzy jaźni narodu polskiego, oderw anie Che.m  
szczyzny od Polski przepełniło cały naród polski 
rozgoryczeniem , k tó re  me może sprzy jać naszym  
przyszłym  stosunkom  wobec m łodego państw a 
polskiego. Z b ro jne  wmieszi le się w w ojnę we* 
w nętrzną n!a U krain ie przyniosłoby nam namięt* 
ną nienaw iść ludu rosyjskiego i co najm niej je* 
dnego odłam u w sam ej U krainie.

Czy godzi nam się ty le staw iać na jedną  k a rtę?  
C zy* jesteśm y  tak  pewni przyjaźni przyszłej U* 
k ra iny ,' że d!a niej m ielibyśm y rów nocześnie z 
R osyanam i i Polakam i wejść w n ieprzy jaźń?

N iem a żadnego przeciw ieństw a in teresów  po* 
m iędzy nam i a Rosyą. N iem a potrzeby istnienia 
n ieprzy jaźni pom iędzy nam i a Polakam i, jeżeli 
ty lko  G alicyę zjednoczy się z K rólestw em  Pol* 
skiein.

A le pom iędzy nam i, a U krainą  stoi fakt, że 
trzy miliony U kraińców  żyje w G alicyi, a pół ml* 
liona na W ęgrzech. N asze dośw iadczenia z Wło» 
chami, Serbią, Rum unią dow odzą, co to  znaczy. 
Czy m ądrcm  jest narazić sobie d w u . przyjaciół, 
dla jednego, k tóry  może nie zawsze przyjacie* 
lem naszym  pozostan ie?"

W  innym  artykule  „A rbeiter Z tg.", przytacza* 
jąc w paru zarysach niartyrofug.ę unitów  podia* 
skich. zdaje sobie spraw ę, a zarazem  w yjaśnia 
czytelnikom  to szczególne zadrażnienie uczuć 
polskich, k tó re  um ow a brzeska w yw arła.

O ddzieln ie za jm uje się dziennik kw estyą, "te 
nowa w ojna N iem iec z Rosyą je s t obok celów 
im peryalistycznych, bez osłonek p o d ję tą  w imię 
reakcyi.

Serya tych artykułów , dem askujących całą poli* 
tykę  czerninow ską, ma w artość nie tylko, jak o  
o d tru tk a  na bezm yślną paplan inę inspirow anej 
prasy w iedeńskiej, lecz tw orzy zapow iedź, że ra» 
chuby na głosow anie socyalistów  niem ieckich za 
budżetem  — pryskają!

Robię nastrój...
W raz z rozpoczęciemr now ych operacyi wojen* 

nych przeciw Rosyi zatnieyow ano w N iem czech 
kam panię, k tó ra  ma przygotow ać opinię niemie* 
cką na pochód w ojsk niem ieckich w głąb Estonii 
i In flan t i uspraw iedliw ić jego konieczność. Ro* 
hienia nastro ju  podjęło  się oczyw iście prze* 
dew szystkiem  Biuro W olffa, posiłkow ane wyda* 
tn ie przez prasę aneksyonistyczną. W1 warszta* 
taoh w szecbniem ieckich polityków  kuje się tele* 
gram y o treści p rzerażającej grozą, k tó re  m ają  na 
celu w strząsnąć opinią publiczną. W yłan ia ją  się 
h istorye, rzekom o praw dziw e, o „straszliw ych o* 
krucieńsiw ach", jak ie  znosi obecnie ludność In* 
fłant i Estunii ze strony  „band bolszew ickich", 
k tóre  grabią, palą i m ordu ją  spoko jnych  niemie* 
ckich obyw ateli, co w ięcej, zorganizow ano naw et 
już depu tacye  z kół estońskich drobnych posia* 
daczy gruntów , k tó ra  ma w Berlinie prosić o ja k  
Łajrychlejszą, zb ro jną  in terw encyę.

P rzejrzystość te j roboty  jest w idoczna. Nicm* 
cy pragną obsadzić Estonię i In flan ty  — lecz dla 
„sum ienia" burżuazyi trzeba  coś zrobić: A  wię* 
w ojsko niem ieckie w ystępu je  te raz  jak  i zaw» 
sze (!) w obronie uciśnionych, w obronie ładu i 
porządku!

Dźwinę przekroczono.
M arsz od  Kowla.

B erlin . (B. Wolffa). Urzędowo donoszą dnia 18 
lutego w ieczorem : *

N a południowy’ w schód od T aln ire  rozw inęły  
się lokalne walki.

N a  w ielkorosyjskim  froncie rozpoczęły  się dziś 
o godzinie 12 w południe k roki n ieprzyjacielskie. 
W  m arszu na D źw ińsk p rzekroczono  bez w ałki 
Dźwine. W ezw ane na pom oc przez U krainę w je j 
ciężkiej w alce przeciw  W ielkorosyanom  rozpo* 
częły nasze w ojska m arsz w k ierunku o d  Kowla.

Komunikat austryacki.
Obsadzenie Łucka przez  

Niem ców .
W iedeń , 19 lutego,

U rzędow o donoszą 19 lutego:
N a d  Piavą i w obszarze M onte A salone  oży« 

wiewa czynność arty lery i.
O ddziały  grupy w ojsk Ł insingena obsadziły  

Łuck.
Szef sztabu generalnego,
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Spraw y parlam entarne.
We w to rek  pierw szy zab iera  glos m ów ca polski.

W iedeń, (BK) K o n fe ren c ja  przew odniczących 
[dubów z drem  Seidlerem  zajm ow ała się kw estyą 
form alnego przebiegu dzisie.szego' posiedzenia 
Izby. ł o  dłuższych obradach  ułożono, że pierw* 
sze czy tan ie  prow izoryum  budżetow ego, k tó re  
się m iało odbyć dziś. zostan-.e p e su w io n e m  na 
porządku  dziennym  środow ego p o sad zen ia . Dzi* 
siejsze j osiedzenK ma ty ć  po j r wzięciu te j fora 
m alnej ucnw aiy zam knięte  W  p jr wszem  czyia» 
m u prow izoryum  bu lżetowego zarezerw ow ano 
pierw sze m iejsce w liście m ówców pi?edstawi<aee 
łom  Koła polskiego, Czas trw an ia  przem ów ienia 
w te j dyskusyi usta lono  d la każdego m ów cy na 
godzinę.

S tanow isko  niem. socyalistów .
K ola parlam en tarne  nab ierą ją  przekonania , żc 

budżet u ratow ać m ogą ty lko  socyaliści niem ieccy.
Socyaliści niem ieccy obradow ali w czoraj przez 

cały dzień. U chw ała żadna nie zapadła. W  łonie 
socyalistów  niem ieckich ścierają  się dwie grupy. 
Jedna pod przew odnictw em  posła Seitza stoi na 
stanow isku, że w śród w y ją tkow ych  stosunków  

1 głosow ać m ożna za budżetem , druga sprzeciw ia 
się zm ianie ta k ty k i socyalistów  niem ieckich. — 
D o tąd  w iększość m a ta  druga grupa.

D ym isya polskich  m inistrów .
K om unikat sek re ta ry a tu  Koła.
D nia  18 b. m. obradow ało  Koło polskie.
N a  w ieczornem  posiedzeniu  oznajm ił prezes* 

K oła polskiego, że m in ister w yznań  i ośw iaty  Ćwt* 
kliński, oraz m inister dla C alicyi T w ardow ski 
zgłosili dziś dym isyę do rak p rezy d en ta  mjW* 
strów .

Z w ołanie  Koła sejm ow ego.
Koło polskie uchw aliło zw ołać sejm ow e Koło 

poselskie na 3 m arca do K rakow a.

Umizgi do Polaków,
W iedeń, 19 lutego.

„N . W . Tageblatt*4 om aw iając ustąp ien ie  mini* 
strów  T w ardow skiego i Ćw iklińskiego pisze:

M im o to  pojaw iły się w ezzoraj pogłoski, że nie 
, p ad ło  jeszcze osta tn ie  słowo rządu  do  Polaków . 

W pływ ow e sfery  p ro p o n u ją  bow iem  kom prom is, 
k tó ry  dąży d o  zm iany paragrafu  2 tra k ta tu  pokos 
jow ego z U krainą, a m ianow icie w ten sposób, aby  
o k reślona  w tym  paragrafie kom isya o trzym ała  
upow ażnienie d o  przesunięcia granicy na  w schód 
poza linię Biłgoraj. W  ten  sposób uw zględnione 
m ają  być w  pew nej m ierze te ry to ry a ln e  życzenia 
Polaków .

Z  M ie c h o w s k ie g o .
U  w ładz w M iechow skiem  nastąp iło  jak ieś  za» 

m ieszanie. N a  kom orze w M ichałow icach straż  
skarbow a i żandam erya od niedzieli nie funkcyo* 
nu  ją . L egitym acyi na grardcy n ik t nie spraw dza. 
P o rządku  p ilnu je  polska m ilicya, u tw orzona na 
razie  ze straży  ogniow ej. R ada gm inna w  Micha* 
ław icach, k tó ra  uform ow ała m ilicyę, uchw aliła 
jednocześn ie  p ro te s t p rzeciw ko oderw aniu  C hełm  
szczyzny. W  Słom nikach rów nież od  niedzieli fum 
keyonu je  m ilicya obyw atelska. W  M iechow ie po  
w yjściu  kom isarzy  z lokalu K reiskom endy ludność 
^niszczyła w szystkie pap iery  urzędow e. W  nie* 
dziele odbył się w M iechow ie wiec i pochód de* 
m onstracy jny , zorganizow any p rzez polskie S tron  
n ictw o Ludow e.

W o jsk o  (kom pania  Rusinów ) zachow yw ało  się 
spokojn ie , choć w daw nym  lokalu M onopolu był 
p rzygo tow any  karab in  m aszynow y.

Protest Wieliczki.
W ieliczka, 18 lefego.

Im ponująco  w ypadła  m anifestacya w W ie *  
1 i c z c e. G órn icy  z czerw onym i sz tandaram i i 
gm iny w iejskie z tablicam i nazw  wsi stw orzyły  
dziesięciotysięczny pochód. W  pochodzie niesio* 
nó m iędzy sz tandaram i hasła m anifestacy jne, a 
na czele pochodu podobiznę Piłsudskiego.

N a  rynku  przem aw iał burm istrz  m iasta, potem  
padły  grom kie gorące słow a delegata kom itetu  
O bw odow ego P. P. S, D. Pochód  przeszedł głó* 
Avnym: ulicami śp iew ając pieśni narodow e i „C żer. 
w ony sz tandar" . Bezrobocie było ogólne. N astró j 
pow ażny.

Popołudniu odbywały się zgrom adzenia w po* 
wiecie.

Z  R o sy i*
Porażka A ieksiejew a.

Sztokholm . (BK) P et. ag. tei. donosi bez daty : 
W o jsk a  generała A ieksiejew a poniosły  pod  Wo* 
roneżem  ciężką klęskę.

Z ajęc ie  K ijow a p rzez bolszew ików .
Z urych. G aze ty  szw ajcarskie o trzym ały  z po» 

w ażnego źródła  w iadom ość, źe bo lszew ik a  "n u k  
kow nik  M uraw iew  zajął K ijów.

P ian  uprow adzenia  Lenina.
Petersburg . (Ag. pet.) O d k ry to  tu  organizacyę 

oficerów , k tó ra  miała a a  celu uprow adzenie  Le» 
n ina ja k o  zak ładnika. W  siedzibie te j organizacyl 
znaleziono  b roń , n ab ite  bom by i graAaty ręczne.

U stąp ien ie  K aledina.
( P e t  Ag.) Jak  donosi „N o w aja  Ż yźń“ m iędzy 

A leksiejew em  a K ałedinem  w ybuchnął konflik t 
w spraw ie dalszego rozw oju  o rgan izac ji kozaków . 
K aledin złożył dow ództw o.

Z ostatniej chwili.
R um unia p rzed  w ażnym i rozstrzygnięciam i.
Pism a niem ieckie dow iadu ją  się, że obecnie to» 

czą się w stępne układy, m ające doprow adzić  do  
sku tku  porozum ienie się z R um unią. Przypu* 
azczalnie rokow ania fak tyczne rozpoczną się 22 
Adego, wobec czego K uehlm ann udał się do  Fcm> 
sani. P rzy  układach  bardzo  w ażną rolę odgryw ać 
będą  spraw y gospodarcze.

W edług „A z E st“ rosy jsk i rząd  w ystosow ał d o  
Rumunii u ltim atum , dom agające się w ycofania 
w ojsk rum uńskich  z B esarab li W obeę b raku  od* 
pow iedzi m iał zaistnieć m iędzy R osyą a Rum unią 
s ta n  w 'ojenny.

H r. C zernin zachw iany?
„M órg, Z tg .“ pod a je  pogłoskę kursu jącą  w  Wie* 

duiu, że stanow isko m inistra spraw  zagranicznych 
hr. C zern ina je s t zachw iane.

„M ąka z U kra iny" -r- legendą?
„G erm an ia  donosi, że bolszew icy na  U krain ie  

niszczą pożaram i istn iejące zapasy zboża, jak o też  
w yoryw ają  jesienne zasiew y, aby sprow adzić ka« 
tas tro fę  głodow ą. C iekaw e je s t w obec tego — je* 
śli są to  praw dziw e fak ia  — kiedy  doczeka się hr. 
C zern in  ow ych fan tastycznych  wagonów m ąki z  
U krainy , d la  uzyskania k tó ry ch  pogw ałcił p raw a 
narodu?

Sańiobójitw o K aledina.
Sztokholm . Aj», • tel. donosi z M oskw y oea 

d a ty : W edług retgćyi Sow ietu w  C arycynie, Ka!.e» 
d in  popełnił sam obójstw o. D oniesienie, jak ie  n®* 
deszło d o  prezesa A*o/skowego kom itetu, rew olt:, 
cyjnego, podaje , żc sam obójstw o K aledina nastą* 
piło  w N ow oczerkasku. N astęp cą  K aledina min* 
now any został generał N asero .

(Ze względu na podanie dw u m iejscow ości: 
C arycyn  nad  W ołg: -~Uw gub. saratow skiej i No* 
w oczerkaska w ziemi kozaków  dońskich windo* 
m ość o sam obójstw ie najruchliw szego przeciwni* 
ko  bolszew ików  w ym aga potw ierdzenia. Red. 
N ap.).

Sprawy partyjne.
Posiedzenie K rakow skiego K om itetu  miejsao* 

wego P. P. S. D . odbędzie się we środę 20 lutego 
1918 o godz. 6 wieczór w Z w iązku stow . rob. ul. 
D unajew skiego 5, III piętro.

K rakow ski K om itet m iejscow y P. P. S. D.
Z ebran ie  m ężów  zaufania odbędzie się we 

czw artek  21 lutego 1918 o godz. 7 wieczór w sali 
dyżurnych  Zw iązku stow . rob. D unajew skiego 5, 
III p ię tro . — N iechaj nikogo z W as nie braknie.

K rakow ski K om itet m iejscow y P. P. S. D.

KRONIKA
Cały kraj nasz zapro testow ał w czoraj silnie i 

stanow czo przeciw ko gw ałtow i, dokonanem u r;« 
Polakach. Stanęła w szelka p raca — na kolejach,
w zakładach przemysłowych, w handlu, w  biu* , 

; rach, szkołach.
Ujawniliśmy sw oją so lidarność i swoją siłę! Po* 

k a z iło  się że niema tak iej potęgi, k tó raby  mogła 
nas złamać i zmusić do m ilczenia gdy wsfeyscy cze* 
goś pragniemy. Z przerażeniem zapewne patrzy* 
ły wszelak:e „miarodajne czynniki" n. p. na nagie 
i stanowcze wstrzymanie ruchu kolejowego^ Cóż 
jednak mogły uczynić wobec zdecydowanej, sol!* 
darnej postawy całego społeczeństwa?

A w tym solidarnym proteście możemy to z dit. 
mą powiedzieć — od planie, pierwszym stanął zor» 
ganlzowany i uświadomiony lud roboczy. On do*

pfero n adał w ielki is to tn ie  rozm ach całem u pro* 
testow i. Czetn bow iem  by łby  p ro te s t bez a k c ji 
zorganizow anych k o le ja rzy ?  m etalow ców ? gór* 
n ików ? W ieliczka, Bochnia, Zagłębie Chrzanów* 
skic — to  przeoew szystk iem  R obot-**  Polski!

I w K rakow ie robo tn ik  polski zajął w proteście 
m iejsce naczelne. O dczul1 to  dobrze  mówmy i dla* 
togo (jak  koło M ickiew icza) m ów cy z obcych 
nam  party i w swych m ow ach składali hołd  sile, 
stanow czości, organizacyi i uśw iadom ieniu naro* 
d ow tm u  robo tn ika  polskiego.

W  budow aniu Polski Ludowej robo tn ik  polski 
zajm uje coraz silniejsze stanow isko, bierze coraz 
w iększy udział!

P ro te s t R ady m. K rakow a. W czoraj, 18 b. m.
0 godz. 10 i pó ł rano  odby ło  się uroczyste posic* 
dzenie R ady m iejskiej, na k tó rym  wicepr. Fede* 
row icz przedłożył do uchw ały p ro test, oświadcza* 
jący  m iędzy innym i:

T rw am y  w raz z całym  narodem  w siłnem  prze* 
konaniu , że d la  nas tra k ta t  b rzesk i nie istn ieje , że 
go nie uznajem j- i nigdy nie uznam y. N a to m iast 
u roczyście stw ierdzam y n iezłom ną w olę całego 
narodu , ku w iecznej pam ięci przj-szłych poko* 
leń, że m ęczeńskie ziem ie: chełm ską i podlaską 
uznajem y  za nieoderw alne od pn ia  m acierzystego, 
a tem  droższe dzisiaj, że s ta ją  się one ponow nie 
przedm iotem  przetargów* politycznych, urągają* 
cych głoszonym  hasłom .

Z arazem  im ieniem  prezydjm m  przedłożył mow* 
ca do uchw ały w niosek:

R ada ih iasta  czyni in ieyatyw ę stw orzenia fun* 
duszu narodow ego na rzecz szkół polskich na zie* 
m iach chełm skiej i podiaskieji i na ten  cel przy* 
znaje  kw otę 10 tysięcy koron .

N astęp n ie  radcy  m iejscy ruszyli w uroczystym  
pochodzie przez ul. G ro d zk ą  na R jm ek, gdzie *za* 

'ję li w yznaczone sobie stanow isko w zgromadzę* 
niu ogólnem.

P ro tes ty  przeciw  trak ta to w i brzeskiem u. O trz j’* 
m ałiśm y w dalszym  ciągu ze s tro n y  rozm aitych 
insty tucy i szereg p ro testów  przeciw ko gw ałtow i 
chełm skiem u. M iędzy innym i zapro testow ało  gro* 
no profesorów  A kadem ii Sztuk p ięknych  w Kra* 
kow ie przeci-wko „przetargow aniu  przez państw a 
cen tra lne  ziem, k tó re  nie były  ich w łasnością". —» 
T ow arzystw o  lekarskie, S tow arzyszenie kandyda* 
tów  adw okackich, W ydział T ow . W zajem nej 
pom ocy urzędników  m iejskich, T ow arzystw o  te* 
chniczne, S tow arzyszenie kupców  i m łodzieży 
handlow ej, w reszcie k o m ite t poL nauczycielstw a 
ludow ego w  Krakow ie, k tó ry  ośw iadcza:

Poniew aż w dzisiejszej szkole ludow ej nauka 
języ k a  niem ieckiego u trudn ia  nam  niezm iem ś* 
p racę ze szkodą dla nraodow ego w ychow ania i o* 
gółnego w ykształcenia polskiej dziatw y, postano* 
w iam y niezłom nie zaprzestać natychm iast udzie* 
lania te j nauk i w k lasach  III i IV  szkół ludowych"
1 odw ołujem y się d o  całego społeczeństw a, by 

" te j akcyi unarodow ienia szkoły nas poparło.
R ada w yznaniow a gm iny izraelickiej w K ra ko' 

wie w całym  kom plecie odbyła w poniedziałek 
nadzw jT zajne  posiedzenie, celem uchw alenia u* 
roczystego p ro testu  przeciw  oderw aniu  Chełm* 
szczyzny i Podlasia. Prezj^dent dr T iłles w y ra z i 
akces żydów  krakow skich do p ro testu , uchwało* 
nego przez z jednoczone stronn ic tw a  polityczne 1 
zakończył m ow ę sw ą jednom yśln ie  p rzy ję tą  re* 
zolucyą, że żydzi łączą się z całym  narodem  poi* 
skim  i postanaw iają  stać  w iernie i n iew zruszeni0 
p rzy  'całym  narodzie  polskim  w jego w alce o naj* 
wyższe ideały narodow e.

Z gon m ajo ra  Eydziatow icza. Jak  donoszą * 
W arszaw y, oficera w ojsk  polskich m ajo ra  ś. P* 
Ludw ika E ydziatow icza znaleziono o 6 rano  nic* 
żyw ego z p rzestrze loną  skronią. W  listach  pozo* 
staw ionych  do rodziny  i p rzy jac ió ł tłum aczy krok 
sw ój rozpaczą z pow odu klęski narodow ej, z po* 
wodti czw artego rozbioru  Polski. Ś. p. m ajo r Ej’* 
działow iez pozostaw ił żonę i syna  K rzysztofik 
podchorążego w ojsk  polskich.

Mąka na tydzień  nadchodzący. Z  pow odu ni** 
nadejścia  ńa czas tran sp o rtu  m ąki — sklepy miej* 
skie i re jonow e będą w ydaw ały  koosum entońj 
p rzypadające  racyc ód środy . W  szczególności 
w ydaw ać będą sklepy w połow ic racy: pęcak, ^  
drugiej połow ie m ąkę. Dla m atek  karm iących £>* 
k a r ty  p r/estem p low aiie  na krzyż w ydaw ać będzl* 
m agazyn na pl. Jab łonow skich na pół k a r ty  koń* 
tró lne i zam iast maki ryż ow siany.

Z m iana ntt stanow iska nam iestn ika  Galicy* 
..N . Fr. P rcsse" donosi zc Lw ow a: N am iestn ik  hf' 
liu y n  ma w kró tce  ustąpić. J e g o 1 następcą  ma 
stać  generabm ajo r dr B a r d o  1 f f, szef sztabu  g0* 
npralnego !t armii.

G enera ł B ardolff był szefem  kancclary i w o jsk ą  
wyj arcyksięcia F ranciszka Ferdynanda, U chodź 
za człow ieka wielkiej energii i zw olennik9 , 

■ U kraińców .
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Protest Obywateli miasta Krakowa
Masowy udział robotników. —  Powszechne bezrobocie. —  Śiubowanie na Rynku.

Stary  rynek  krakow ski, w ielu w ielkich godzin 
przeszłości św iadek, w czoraj znaw u drżał i huczał 
głosem h isto rycznej chwili. Przeszła po nim  w 
lśniących prom ieniach zim nego słońca, pod  bal* 
dachim em  czystego, rozbłękitn ionego nieba, roz* 
ko łysana  m orzem  nieprzebranych  rzesz, tę tn iąca  
grzm otam i pieśni, u roczysta  bólem , k tó ry  przela* 
mał się w k rzyk  groźnego p ro testu , jak o  w yrazu 
nieugiętej woli narodu , ślubującego w alczyć o swe 
n ieprzedaw nione praw a.

K iedyś, przed 124 la ty  na tym że rynku  przyślę* 
gal he tm an  w raz z ludem  pod jąć  w alkę n ierów ną 
i  prow adzić ją do ostatn iego tchu. N ad  falą tłu* 
m ów błyszczały  w ów czas kosy, sym bol tego ma* 
rżenia, jak ie  rozpierało  serce N aczelnika, a k tó re  
nie sta ło  się ciałem . Przew aliła się rzeka czasu o 
w iek i now e w skrzesly sym bole, lecz te  już  nie 
są ty lko  nieziszczalnym  m ajak iem  szlachetnych — 
one sta ły  się już  życiem , m ającym  m oc niszczenia 
tego, co spruchniałe i złe i m oc budow ania no* 
wvch podstaw  bytow ania...

C zerw one sztandary!
Jak  p tak i gorejące piór purpurą, bujały  w czoraj 

n ad  głowami szarej rzeszy. O ne jed n e  podniosły 
się dum nie i śm iało, gotow e prw adzić na bój i 
zw ycięstw o, one jed n e  ob jęły  w ładztw o, ukazu* 
jąc  drogę, k tó rą  się idzie po w olność i niepodle* 
głość. Z apad ły  się. zczezły hasła  dusz słabych, lę» 
kliw ych, szukających w bezsilnym  trudzie  pół* 
środków  5 kom prom isów ; pod prom ieniam i czer* 
w onych sztandarów , m ających już za sobą szlaki 
krw aw e, niosły się w czoraj m yśli zgrom adzonych 
tłum ów , biły serca...

B łogosław iona, pełna pokrzepien ia  godzina! Siu* 
bow anie serc w szystkich, w zdętych  uczuciem mi* 
kiw ania i nienawiści... przew alające s,ę grom y 
pieśni jak  pobudka w ojenna... Jesteśm y i będzie* 
my! Tu... i tam  nad  W artą , i tam  nad  N iem nem , 
i tam  nad  Bugiem. Bronić będziem y św iętości i 
n ietykalności duszy sw ojej, aby ją  zachow ać peł* 
ną, dosto jn ą  dla dobra ludzkości i d k  szczęścia 
przyszłvch naszych pokoleń

T ak  odpow iedział w czoraj lud krakow ski aa  
w yzw anie, rzucone m u w tw arz w dzień nieszczę*
sue.i pam ięci 9 lutego.

*
* *

P rzy  uL D unajew sk iego .

Ju ż ’ przed godz. 9 rano liczne grupy robotni* 
ków  i robotn ic  poczęły się ukazyw ać przed bu* 
dynkiem  K asy chorych. T ow arzyszki sprzedaw ały  
czerw one gw oździki, rozdaw ały  odezw y, pieśni, 
ro tę  ślubow ania i t. d. '

Po paru  kw adransach  zaczęło staw ać się na uli* 
cy coraz ciaśniej. Przybyw ali pochodam i towarzy* 
szc z poszczególnych fabryk, gmin podm iejskich  
i t. d. Kilka

czerw onych sztandarów
pow iew ało na końcu. Pochód zaczął się ustaw iać, 
według w skazów ek mężów zaufania. S tonniow o 
w yjaśn iło  się, że literaln ie

cały pracu jący  K raków  
stanął do szeregów pochodu socyalistycznego. —* 
Z w racały  uw agę niezm iernie liczne i karne  zastę* 
py  kob ie t i m etalow ców . Bardzo licznym , w prost 
im ponującym  pochodem  (do  9 tysięcy  tow arzy . 
szy) przybyli dzielni nasi ko lejarze, w itani serde* 
cznie p rzez zgrom adzonych. Licznie także stawi* 
ło się Podgórze, prow adzone w  osobnym  pocho* 
dzie ku ul. D unajew skiego przez tow . J. Jawor* 
skiego.

^ /P o c h ó d  w ydłuża się coraz bardziej. Czołow e 
sz tan d ary  s to ją  już na rogu ul. D ługiej, a tu  koło 
K asy chorych i Bisanza przy łączają  się coraz to  
now e grupy. T u  n. p. s to ją  tram w ajarze  i tram*
w ajark i, śp iew ając w oczekiw aniu chwili wymar*
szu „O  cześć wam panow ie"! T am  znów groma* 
dzą  się elek trow niani, pocztow i, m łodzież robo* 
tn icza i t. d. W szyscy  ozdobieni czerw onym i 
gw oździkam i.

Przechodnie, spieszący na rynek, s ta ją  i z po* 
dziw em  p a trzą  na ogrom ny pochód, szykujący się 
do  w ym arszu. N a js ta rs i tow arzysze konsta tu ją , 
że tak  łicanego i karnego pochodu jeszcze nie 
było w  K rakow ie. Do

40 tysięcy uczestników  
stanęło  w  potężnym  pochodzie. N a  ężele stanęły  
k o m ite ty  party i — w ykonaw czy, obw odow y, 
m iejscow y i redakeye pism p arty jn y ch . Posłowie 
nasi przew ażnie m usieli zostać w W iedniu  lub n.i 
prow incyi, w ięc klub soc. posłów  reprezen tow ał 
ty lko  tow . dr Bobrowski.

\

W reszcie pochód ruszył, sk ręcając  ulicą Flei* 
ry ań sk ą  ku Rynkowo, natu raln ie  w śród  "śpiewów. 
W  pochodzie niesiono m nóstw o 

tablic
z odpow iednim i napisam i, ja k  n. p. „O ddajcie  
nam  Piłsudskiego!", „N iech  ży je repub lika po!* 
skal", „N iech  żyje socyalizm  rew olucyjny!"

P o tężny  pochód pow olnie kroczy w śród szpałe* 
rów  publiczności ul. F ioryańską, Sklepy, restaura* 
cye, kaw iarnie natu ra ln ie  pozam ykane — ja k  w 
calem  mieście.

Ż aden w arsz ta t, żadne b iu ro  nie pracuje.
U sta ł ruch kolejow y, tram w ajow y. N igdzie je* 

dnak  nie w idać ani w ojska, ani polieyantów . Mi* 
m o to , a w łaściw ie w łaśnie dlatego, porządek  
w zorow y. N ik t nie śmie czem kołw iek zakłócać 
powagi chwili. Je s t ty lko  pew na obaw a w obec 
p row okatorów , przed  k tó rym i przestrzega po* 
rozlepiana na rogach ulic odezw a kom itetu  stron* 
nictw . — Ale i pod  tym  względem zarządzono 
w szystko co należy...

W reszcie pochód uroczyście w kracza na  zalany 
słońcem  R ynek. T łum y obyw ateli krakow skich 
grom adzą śdę koło  trybun . Zbliża się godzina 11. 
Pochód to ru je  sobie drogę w śród tłum ów  5 poda* 
ża obok kościoła M aryackiego ku  kościółkow i św. 
W ojciecha. T u  okrąża  jed n ą  z trybun  i w reszcie 
staje. G łow a więc sięga u!. G rodzkiej, koniec tkw i 
jeszcze we Flory ańskiej.

Sztandary  się ustaw ia koło pom nika MJckiewl* 
cza. Tw orzy się szpaler dla mówców. Pochód ko* 
łe jarsk i o tacza pom nik. O dzyw a sfę h e jn a ł z wie* 
ży M aryackiej, T u  i tam  zdałeka do la tu ją  jeszcze 
dźwięki „C zerw onego", lecz stopniow o następu je  
cisza. T łum y olbrzym ie zw artą  m asą o tacza ją  try* 
buny.

N astęp u ją  przem ów ienia.
N ajtłu m n ie j było koło M ickiewicza. T u  pierw* 

szy zabra ł głos prof. G r a b o w s k i  im ieniem  
nar. dem.

Prof. G rabow ski pow ołał się na stanow isko Mi* 
ckiew icza w T rybun ie  ludów  i zaw arte  w m ej ha* 
sła skupiania się koło sz tandaru  socyalistycznego. 
Z w ycięstw o ludu zbliża się --- rząd  ludow y sprze* 
ciwi się ugodzie i w alczyć będzie tak  długo, aż 
uk ład  brzeski będzie zniesiony i hasło W ilsona o 
w olności ludów  zwycięży.

Poseł dr E. Bobrowski.
M orze głów na  prastarym  R ynku krakow skim  

daje  św iadectw o w ażności chwili. Z ebrany  lud 
krakow ski ob jaw ia głosem wielkim gniew sw ój 1 
oburzenie. Po trzech  latach  w ojny  głodem  i bun* 
tem  na w ew nątrz przyciśnięci, chcą m ocarze za* 
w rzeć poko j: n astępu ją  rokow ania  pokojow e.
U w ierzyliśm y dyplom  acyi austryackiej,
lecz rychło okazało się, tec pokój zaw arty  został 
kpsztem  naszego ludu nalC hełm śzozyźnie i Podia* 
siu, zaw arty  bez nas i uderzył jak  grom.

Społeczeństw o całe stanęło do walki. P rzez 50 
la t byli politycy galicyjscy o sto ją  rządu  austrya* 
ckiego. „Przy t.obie sto im y i stać  chcem y" — było 
ich hasłem . A  teraz  Koło Polskie solidarnie u* 
chw ała w ojnę tem u rząd o w i. G łos p ro testu  pod* 
niosło m ieszczaństw o i robotn icy . N ie  chcem y dać 
się poniew ierać — znosiliśm y niew ysłow ione 
cierpienia, dla zdob ien i rtienodleałot. w ołnei. łu* 
dow ej Polski

Lecz w ojna sprow adziła na nas n iety łko  nieszczę* 
ście, ale nauczyła nas wiele, a przedew szystkiem  
zbudziła św iadom ość ludu. D ała nam  poczucie si* 
ly.. P atrzy liśm y na upadek  cara tu , w idzieliśm y 
ja k  lud rosy jsk i so lidarnie stan ą ł do walki o swa* 

praw a. - ? '  '■ i
. .  G losy p ro testu

naszego idą* przez kraj nasz calv. Łączy się z na* 
mi Śląsk, dom agając się przyłączenia do niepodle* 
głej Polski. Poprzez kordony , poprzez okupacyc 
p o d a ją  sobie dłonie polski chłop i robo tn ik  polski, 
b y  w strząsnąć filaram i gw ałtu i przem ocy. N iech 
dzisiejsze ślubowanie będzie nietyłko słowem- ale 
w skazów ką, że rozpoczyna się praca, do k tó re j 
w szyscy stanąć m usim y. D o walki, do czynów  
. '  , ' . .. przygotow ać się musimy! Dzłsjej*
szy dzień jest dniem dem onstrącyi, k tó ra , pokn* 
zać ma światu, ,hs w szyscy wstrzymali pracę; by 
złożyć dow ód, żc gotowi są do w sze lk ich 'o fia r, 
dla zdobycia w olnej, zjednoczonej Polski ludow ej.

W  pierw szym  rzędzie przybyli robotn icy , t
. \  . , n i

hasło, by  złożyć dow ód, że gotowi są do czynu,

gdy pow ołane czynniki ich do tego czvnu za* 
wezwą! (O klaski i okrzyki).

T ow . D. Kłusstyńska.
D nia 18 lutego 1918 r. . . „ . A

: , S tanął do apelu zdając  sobie
spraw ę z doniosłości sspego kroku. N iem a teraz  
odw rotu! idziem y ku walce, ku wielkim  m oże o* 
Barom . Klasa robotnicza. — serce narodu  — nie 
cofnie się z obranej drogi. W chwili te j odegra 
polska kob ie ta  w ażną bardzo rolę — ona wycho* 
wa mścicieli, k tó rzy  w ezm ą odw et za krzyw dy 
narodu! D zisiejszy dzień je s t pierw szym  dńiem  
odw etu. Co da nam  ju tro  — dow iem y się od na* 
szych przyw ódców , k tórzy  w ydaw ać bedą hasła.

. 1 ' * . f -'
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* Jednością  silni zapew nim y sobie zwyeię* 
stw o. Klasa robotn icza da ochotn ika, poniesie o* 
fiary, W  szeregach zbro jnych  s to ją  też nasi bra* 
cia, m ężowie, synowie, k tó rzy  pouczeni o co wal* 
czy lud, przeciw ko nam  broni nie sk ierują. Z  tego 
R ynku krakow skiego idzie w św iat p ro test i ślu* 
bow anie w ytrw ania  w* walce do ostatn iego tc h u ’ 
(O klaski).

N astępn ie  przem aw iał im ieniem m łodzieży p . 
R u s i n e k ,  akadem ik.

M iejsce daw nych wici, rozsyłanych po k ra ju , 
w chw ilach n iebezpieczeństw a, zajm ie czujny lud 
roboczy, k tó ry  rzuci hasło do boju. Sprawiedli* 
wość idzie ku nam  i nad św iatem  królow ać bę* 
dzie. W alkę rozpocząć m ożem y, bo  jesteśm y silni 
jednością, a idziem y do w alki nie z rozpaczą w  
sercu, tra k ta t b rzesk i nie ostan ie  się. Skończyła 
się w alka na dw a fro n ty  — m am y te raz  jeden  tyl* 
ko fro n t bojow y.

O sta tn i głos delegatki śląskiej, przyłącza się 
im ieniem  k ra ju  tego do głosów p ro testu  i w yraź* 
wolę ogółu m ieszkańców  Polaków  przyłączenła 
się do Z jednoczonej, N iepodległej Polski.

Tow . d r B obrow ski zabraw szy pow tórn ie  glos 
w skazuje na uczestn ictw o w  d em o n strac ji kole* 
ja rzy  czeskich i niem ieckich, k tó rzy  chcieli dać 
w yraz swej so lidarności z ruchem  w olnościow ym  
polskiego ludu. (O krzyk i: N iech ży ją  kolejarze!)

W  końcu w spom ina z żalem o braku w szere* 1 
gach naszych tych, k tó rzy  przez 3 la ta  w alczyli 
o  to  samo, czego m y się dom agam y — o b r a k i  
legionistów  i w odza ich Piłsudskiego, w ięzionego 
w  pruskśem  więzieniu. Ci zaś co pozostali poszli 
dalej w alczyć za Polskę. Tyra nieobecnym  ślemy 
serdeczne pozdrow ienia, laozym y się z  nimi my* 
ślam it

N astępu je  odczytan ie  R o ty  i
u roczyste ślubow anie.

T łum y z podniesionem i do góry rękam i w sku* 
pionyrn nastro ju  po w tarza ją  o sta tn ie  słow a przy* 
sięgi. Z  w ieży M aryackiej do la tu ją  dźw ięki pie* 
śni narodow ej... Spokój i cisza.

Ślubowanie skończone. — Rozlega się grom ki 
śpiew  „C zerw onego". P o tem  w szyscy śp iew ają  
x obnażonem  igłowami „R otę" K onopnickiej. —* 
W  końcu powoli tłum y zaczynają  się rozchodzić. 
Sztandary  czerw one i tablice zm ierzają ku płaco* 
wi Szczepańskiem u. Z a  nim i dążą m asy ludu ro* 
boczego. 1

N a  innych  trybunach
przem aw iali inni m ów cy, a więc n. p. u a 4, gdzie 
przew odniczył tow . K ubanek, przem aw iał obok 
innych m ówców tow . W . T opinek . U  w ylotu  ul. 
F łoryańskiej przem aw iali tow . dr J. D robner i 
tow . Filipowie z owa. O d strony- ul. Szewskiej mó* 
w ił-tow . Jan  Jaw orsk i z Podgórza.

W szędzie odczy tyw ano  deklaracyę K ola po!* 
skiego i R otę. W szędzie złożono przysięgę.

Na placu Szczepańskim  
zebrało się kilkanaście tysięcy robotników i robo* 
(nic. Sztandary czerwone ustawiono pośrodku. —* 
im prow izow aną trybuną  s ta ł «§ię jak iś  w ózek, 

sterczący pośród  straganów . Z niego przem aw iali 
wśród oklasków i okrzyków zebranych tłum ów  
dw aj tow arzysze robotn icy , a następnie dr J. Dro* 
bner i poseł dr E. Bobrowski. Mówcy charakte* 
ryzowali obecne polityczne położenie E uropy i 
omawjaLi najbliższe zadania polskiego ruchu ro* 
Lotniczego. .Jeden z mówców zaapelował do ko* 
iejarzy, aby z całą energią i stanowczością prze* 
szkodzili wywozowi środków spożywczych z. kra* • 
ju.

Ze śpiewem „Czerwonego" tłumy spokojnie się 
roeeazty. Wogółe Wszędzie podczas całego zgro* 
madzenia na Rynku i później do żadnych ekscc* 
sów i konfliktów nie doszło. — M tłicya i skguci 
dzielnie się spisywali*.
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W  Zw iązku.
Popołudniu  odbyły  się odczyty , pośw ięcone u- 

kładow i Brzeskiemu w szeregu punktach m iasta. 
N iew ątp liw ie najliczniejsze zebranie odbyło się 
w Z w iązku stow. robotn iczych  przy ul. D unajew - 
skiego. N apływ ały  tu  tłum y słuchaczów, którzy  
nie mogli się zmieścić w obszernej sali na II pię­
t c e .  T o  też  zorganizow ano drugie zebranie na 111 
piętrze. N a  dole przem aw iali p. R adlińska i K. 
Czapiński, na gór«e D. K łuszyńska W śród śpie­
wów rozeszły się m asy słuchaczy i słuchaczek pt> 
godz. 6 do dom ów.

Odezwa Koła polskiego.
W ied eń , 16 lutego.

RODACY!
W ciężkiej, groźnej chwili odzywam y się <fo 

W as, my. Wasi posłowie, Wasi przedstawiciele 
w parlam encie austryackim . Pierw szy układ po­
kojowy, w czw artym  roku wojny światowej, za- 
w aity  został kosztem  naszych ziem i naszego ludu, 
m ęczeńskiej ziemi chełmskiej i podlaskiej, k tórą 
Niemcy i A ustrya w ydały bezpraw nie nowo two­
rzącej się republice ukraińskiej. W ciągu strasznej 
wojny światowej naród polski postawił jako swój 
cel jed y n y : niepod egłość i zjednoczenie ojczyzny. 
Przez rzeki krwi miliouów poiskich żołnierzy, 
przez straszliw e spustoszenia kraju, przez głód 
i śmierć masową, przez bezmiar ofiar i poświęce­
nia się w szystkich, oparci o nieprzedaw nione p ra­
wa narodu polskiego i w ierząc w urzeczyw istnie­
nie praw narodów , głoszone jako cel tej wojny, 
gotowiśm y byli i gotowi jesteśm y wytrw ale, nie­
ustraszenie do tego celu naszego dążyć. (Siedm 
w ierszy skonfiskow anych).

.P rzy jaźń  niem iecko-ukraińska, m ająca się ugrun­
tow ać na trupie Polski i Litwy, chce zasiać nie­
nawiść m iędzy polskim a ukraińskim  narodem , 
chce Polsce odebrać w szelkie znaczenie narodo­
we, państw ow e i gospodarcze i uczynić z niej 
niew olnika państw a, przem ysłu i handlu niem ie­
ckiego, niewolnika, strzeżonego od w schodu przez 
w spierane przez N iem cy ukraińskie państw o.

Z am iast wolności now a ma oczekiw ać nas nie­
wola, zam iast spraw iedliw ego pokoju, opartego 
pa wolnych niepodległych i zjednoczonych naro­
dach. zapow iedź nowych walk bratobójczych, no­
w ych ofiar i now ej nędzy ludu polskiego!

M igrenę, ból głowy usuw am y szybko za pom o­
cą Fellera wonnego, kojącego ból fluidu i  esen- 
cyi roślin z m arką „Elsa“ . 12 flaszek kosztu je fran ­
ko ty lko 14 K 32 h. A ptekarz  E. V. Feller, S tu­
bica, plac Elzy nr. 260 (K roacya) Sztyft migre 
now y przeciw bólowi głowy jako  dopakowcrni 
1 K, je s t dobry  i tani. (ea)

Kino „O pieka". O d w torku 19 do czw artku 21 
lutego w yśw ietlanym  będzie w spaniały dram at 
modelki w 4 aktach .A fro d y ta" , z M aryą Carm i 
w głównej roli. D ram at ten  należy do pierw szo­
rzędnych jaki technika filmowa w ystaw iła. Po­
nadto  w ytw orna a nadzw yczaj wesoła kom edya 
w 3 aktach ..Szefyc księciem". Z nakom ita  ilustra- 
cya m uzyczna. C ały dochód przeznaczony na In­
walidów w ojennych, pochodzących z Galicyi.

M o lą  p ię k n o ś ć

W  obliczu ludzkości cyw ilizow anej ośw iadcza­
my, że nie chcem y sięgać po cudze dobro i cudze 
ziem ie, lecz chcem y ziemi chełm skiej i podlas-ciej, 
k tó re  należą cd  w ieków do Polski i są te j Polski 
najdroższem i, bo m ęczeńskiem i dziećm i. Tam  lud 
sierm iężny polski giną! od kul m oskiew skich za 
ojczyznę, i za w iarę ojców , tam  bohatersko  opie­
rał się przem ocy, chytrości i gw ałtom  praw osła­
w nych rządow ych rusyfikatorów , tam krocie 
św iadczyły krwią i łzami, że należą do Polski! 
Przed tem  m ęczeństw em  ugiąć się naw et musiała 
tryum fująca reąkcya carskiej sotni! T eraz kraj 
ten ma stać się pom ostem  dla niem ieckich żoł­
nierzy i niem ieckiego tow aru  w pochodzie na 
w schód Europy, nad C zarne morze do stóp Kau­
kazu!...

A  Polacy, pozbaw ieni łączności ze wschodem , 
celowo poróżnieni z U krainą oddani na pastw ę 
w yzysku i ucisku niem ieckiego, m ają się stać po­
dłożem  potęgi pruskiej! (Pięć wierszy skonfi­
s k o w a n y c h ) .— Podnosim y, w im ieniu polskie­
go zaboru austry ackiego uroczysty p ro test prze­
ciw trak ta to w i w Brześciu i podejm ujem y walkę 
celem jego obalenia.

Pragnąc dać w yraz najpotężniejszy  tem u pol­
skiemu protestow i, odwołujem y się do całego na­
rodu polskiego i do w szystkich narodów  św iata! 
W  kraju  zaś w zywam y w szystkie stronn ictw a i 
w szystkie klasy do potężnego zjednoczenia wszy­
stk ich  sił społeczeństw a. (Pięć wierszy skonfisko­
wanych).

Z  ośw iadczenia członków  Izby panów*
O św iadczenie to  opiewa:
Solidaryzując się w całej pełni z uczuciam i 

w szystkich w arstw  narodu polskiego, zakładam y 
łącznie z Kołem polskiem stanow czy i uroczysty 
p ro test przeciw  oznaczeniu granic K rólestwa Pol­
skiego i U krainy , k tóre  zaw iera układ brzeski.

H r. Czernin, godząc się na granice, skreślone 
trak ta tem  brzeskim , złam ał uroczyste przyrzecze­
nia, dane nam  k ilkakro tn ie  przez rząd austro-wę- 
gierski co do n ietykalności granic K rólestw a Pol­
skiego i p rzynależenia doń w szczególności także 
całej ziemi C hełm skiej. Popełnił on przez to  za­
razem  niesłychany błąd polityczny ze stanow iska 
polityki m onarchii austro-w ęgierskiej, idąc za 
podszeptem  w spólnych naszych wrogów, dążą­
cych do stw orzenia przepaści m iędzy m onarchią 
z tw orząccm  się państw em  polskiem .

Polscy członkow ie izby  papów  zapow ia­
da ją  p rze to  stanow czo oupow ładającą powauze 
chwili opozycyę przeciw  rządow i. M am y prze­
konanie, że Korona nie była pomiormowaną przez 
rząd zgodnie z praw dą o doniosłości szczegółów 
układów  brzeskich. Uważam y więc za swój obo­
wiązek w yjaśnić rzecz ponad wszelką wątpliwość? 
i dać szczery w yraz uczuciu w zburzenia, którem  
dziś do głębi przejęte  jest serce każdego Polaka.

Protest K ólestwa.
G ab in e t koncentracy jny .

Z  W arszaw y donoszą:
O becnie tw orzy się gabinet koncen tracy jny , w 

którym  będą reprezentow ane w szystkie stronn ic­
tw a polskie. — N ow y gabinet będzie gabinetem  
obrony narodow ej i zajm ie wobec władz okupa­
cyjnych zdecydow ane stanow isko.

Represye prasow e.
Za w ydanie w czw artek w dniu m an ifestac ji 

pism z deklaracyam i Rady regencyjnej i gabinetu 
skazani zostali redak to rzy  pism warszawskich 
każdy na 2000 m arek grzyw ny lub 80 dni aresztu.

W yw iezienie radnego Ciszewskiego.
R adny C i s z e w s k i ,  k tó ry  przed kilku dnia­

mi odczyta! rezolucyę lewicy P. P. S. na zebraniu 
Rady m iejskiej, w yw ieziony został do obozu je ń ­
ców w N iem czech.

Incyden t w* filharm onii.
W  piątek  miał się odbyć w W arszaw ie w Fil­

harm onii koncert pewnego skrzypka niem iec­
kiego. na k tóry  N iem cy wykupili tłum nie bilety. 
W irtuoz zjawił się w Filharm onii w m undusze i 
pikelhaubie. O św iadczono mu krótko, ale stanow ­
czo, że to  nie Berlin, lecz W arszaw a. K oncert się 
nie odbył.

W  Kollegium w ykładów  naukow ych (Rynek,
A-B 39).

W to rek : prof. G er. Feliński: Szekspir i jego d ra ­
m aty.

Środa': red, dr A nt. Beaupre: M usset.

utrudnieni przed w ojną w fo- 
uryce L. Zieleniewskiego T. 
A. w Krakowie, zechcą wa 
własnym interesie podać swe 
adresy zarządowi fabryki.

zawdzięczam tylko jedynie niezrów na­
nej recepcie według przepisu Dra Idol- 
sona, po zastosow aniu której pozbyłam 
się wszelkich nieczystości skóry i twarz 
aioia stała się różową, młodzieńczą jak 
u dziecka. Czułam się bardzo nieszczę­
śliwą, gdyż nic mi już uie pomogło, Cho­
ciaż mnie to  dużo kos iłowało. Przez po­
radę mojej przyjaciółki napisałam do i 
firmy V. jelinek, Wiedeń 66 Fach 37 

Abtlg. 20 i 'otrzymałam zaraz za zwrotem porta darm o tę 
cudowną recep ę. Polecam wszystkim dziewczętom i kobie­
tom powyższą firmę jak najgoręcej gdyż przez tęże uzy 
skała in zupełną piękność. A. Hirschler.

" Hymyli i j |̂ ąy  .ity i i,g|p i

ZMIANA L O tfA lU l

Z a ż ą d a jc ie
darm o i opłal- 
nie mojego ka 

^ 2  ta logu z wzo-
ram i zegarów 
złotych, srebr 
nycti i instru ­
mentów m u­
zycznych etc.

NA NN S KOftR&D
e. i k. nadw r.ty dostawca 
m Briix Nr. 1674 (Czechy)
Nikiowe lub stalow e An- 
ker zegarki K 26'—, 28'—, 
30' . Biało metalowy (Gio- 
rya srebro) goldynowy lub 
stalowy rem ont, pouwój- 
nie kryty K 35 '- , 40 '—, 
50'—, 60'—. S k r z y p c e  
K 2 2 '- ,  2 4 '- ,  2 6 '- .  Har­
monie K 26' , 28' — i wy­
żej. Dla zegarków 3 letnia 
gw aiancya. Wysyłka za 
pobraniem . Wymiana do­
zwolona lub zwrot pie­

niędzy.

i Zdolni tokarze, 
ślusarze maszyn,, 
kowale, 
kotlarze 
i formierze
zn a jd ą  natychm iasto -' 

zajęcie w fab ry k ach

Z*e en ewskiT, A, 
w K aktwie.
Nasiona

pastewne, warzyw i kw iató. 
wysyła jak  długo zapas star 
czy Zakład ogrodu,czy Ignacy 
Pac, 8 chnia. Cenniki na żą­

danie darm o i opłatnie.

„ L U X “
Kraków, Plac Dominikański 2

(róg Stolarskiej).
Sprzedaż hurtow na i czę 
ści owa wszelkich przy bo­
rów do św iatła elektry­
cznego i dzwonków ele- 
kirycznycłl — Wysyłki na 
prowim-yę odw rotną po­
cztą. — Telefon Nr. 3835.

Większe przedaębiorstwo fa 
bryczne w z ach o ’nb-j Galicyi*

poszukuje siły lim ow ej
W ymagana znajom ość ę/.yka 
polskiego i niem ieckiego, 
oraz praktyka biurow a, /.gło­
szenia pod „R. T.“ przyiniuje 
Dział inseratow y „Naprzodu* 
Kraków, ulica Grodzka l. 13.

P ierw sza fabryka
sztucznej herbaty
H. w . imim, n i. Brzozowa ii
FILIE: S enna 17 u S. Grawera; 
w Podgorru, ul. Staromostowa 1
poleca herbatę sztuczna z 
m arką TERUM i ARAKOL. 
Zastępuje w zupełności her­
batę z rum em . Cena Arakoiu 
wynosi K 4 za litr bez flaszki. 
Zamówienia z prowincyi u- 
skutecznia się za nadesłaniem  

połowy należytości z góry.

Większe przedsiębiorstwo w 
zachodniej Galicyi poszukają 
dla fabrycznego kon.umu
młodeg j sub' ekfca
władającego ię/. kitrm pol­
skim s niemieckim, z pewną 
praktyką, /g łoszen ia  pod ,R. 
T.", prz-.jmuie "ział insera­
tow y .N aprzodu , Kraków, 

ul, Grodzka 1. lo.

K O R K I
używane w dobrym sian  e 
Kupuje po najwyższych 
cenach fabryka „IStRA*1, 

Kraków, Łobzts sicz S.

Urządzenie
s k l e p o w e
szafy, pu lty  — nadające

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż z dniem
I lutego b, r. przeniosłem  swoją

śiusarslfa%
•/. ulicy Długiej 1. S 

r n  uB. I t a J t P w id k S I  1 S ,  Tel. n r  2818 ! się do sklepu % obuwiem 
(dom własny) p w.ystanelc kolei e ektrycznd. iilb k a Pc!us!!7 j L P-

Polecam się nadal do łaskaw ych usług i kneślę się 
z głębokiem uszanowaniem

JAN OREMUS.

sprzedan a. Oglądać mo­
żna od 11 — 12 n firm y 
Braci RolnicMch, ul. św 

|j a n a  1. 8.

Kupuje S sprzedaje
po cenach najkorzystniejszych

_m a s i o m j i
koniczyn: czerw onej, białej, szw edzkiej, prze­
lotu, lucerny, seradelli, pastew nych  buraków , 
m archw i, buraków  ćw ik łow ych  i kilka uszla­
chetn ionych  od nian cebuli, kapusty, czarnu- 
-— szki ,  gorczycy i t. d.

W o j e n n a  C e n t r a l a  H a n d l o w a
(Oddział Rolniczy) 

Kraków, ul. S ław kow ska 1. 4, U. p ., telefon  2072.

W ydawca: Ignacy liaszjński. — R edaktor oapow ieuzialny; friaijsii F m .w aąi, ŁaukatKiii Luto we, Kraków, D unajew skiego 5 ile ie io n  1310).


